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Pismo to wychodzi codziennie oprócz niedziel i 
świąt uroczystych w drukarni Stanisława 
Gieszkowskiego. 
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miesięcznie złotych cztery, numer pojedynczy 
groszy dziesięć. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 17 Maja. — 

N. Pan mając sobie przez JO. Księcia Na- 
miestnika Królestwa przedstawionem, że Sewe- 
ryn Ruszczewski, wychodzice polski, prze- 
bywający we Francyi, jeszcze przed Najmiło- 
ściwiej udzielonym mn w roku 1844 przebacze- 
niem z dozwoleniem powrotu do Królestwa, 
SKazawy został tamże za kradzież na pięcio- 
letnie więzienie , Najwyżćj rozkazać raczył, a- 
by poprzednio udzielona iemoż Sewerynowi Rusz. 
czewskiemu Najriłościwsze przebaczenie, jako 
niegodnemu tćj łaski Manarszćj, cofniętem zo- 
stało. 

Na chodniku przy posesyi Nr. 458 od ulicy 
Krakowskie Przedmieście, naprzeciw kolumny 
Króla Zygmnnta, zwykle zgromadzali się ro- 
botuicy, jako to: tragacze, tracze, wyrobnicy 
mularscy i kobiety do mycia podłóg, oczeku- 
jac tamże, dopóki wynajęci zostauą; z lego po- 
wodu rzeczony chodnik prawie zawsze był za- 
ciesnianym | niejeduokrolnie schodzić należało 
z niego na środek ulicy, Obecnie, z powodu 
otworzenia nowćj drogi do Wisly, przechód w 
téj części miasta znacznie powiększył się; za- 
tem władza miejscowa usuwając wspownioną 
niedogodność, miejsce zbierania się wyrobni- 
ków oznaczyła na placu przed ratuszem, gdzie 
już są prztnicsieni. (G. Polic.) 
Wieden 2 Maja. — ! 
i m. ESoroczna przejażdżka po Praterze w dniu 
ż ed - była tak lięzaa jak zwykle, a to 
z powodu ardzo zimnego powietrza; z rana 
spadło nawet Irochę Śniegu. N., Cesarz i Ce- 
sarzowa malka wraz z xiążętami domu cesar- 
skiego, mieli udział w tej majówce. 

— Dnia 8 Maja. — 
J. C. Wysokość Arcy-xiążę Jan wyjeżdża 


z polecenia J. C. Mości, ną przywitanie N. Ce- 
sarzowćj Rossyjskiej do Wenecyi. N. Pani przy- 
będzie tam 8go wieczorem, a Arcy-xiążę to- 
warzyszyć Jej będzie do Salzburga, W We- 
necyi mają zamiar dać ua cześć Ñ. Cesarzowej 
kilka uroczystości, a szczególaićj regatte. 
(Gaz. Pow. Prus.) 


— Petersburg 5 Maja. — 

Przez reskrypta Cesarskie najmiłościwićj mia- 
nowani zostali Kawalerami orderu Ś. Anny kl. 
1: rzeczyw. radca Stanu, szambelan, guberna- 
tor cyw. Moskiewski, Kapnist, i radca tejny, 
senator Borowkow. - 

Przez reskrypt Cesarski z d. 12 stycznia, 
najmiłościwićj mianowany został Kawalerem or- 
dero św. Stanisława kl. ićj, Sardyński minister 
skarbu, lr. Ottavio Thacn di Revel, w dowód 
szczególnego zadowolenia za udział przy za- 
warciu traktatu handlowego z J. K. M, Królem 
Sardyńskim. 

N. Cesarzowa, raczywszy dobrotliwie przy- 
pomnieć Sobie o czasie ciągnienia corocznej lo- 
teryi, stauowiącćj najważniejszy zasiłek dla 0- 
chron dzieci w Petersburgu, nadesłała z Włoch 
podarunek , zdobiący już wystawę wspomnionćj 
loteryi. Pamięć ta dobroczynnego serca, choć 
w oddaleniu od ojczyzny, hlizkiego zawsze tych, 
których w nićj obsypuje dobrodziejstwy, powin- 
na napełnić serca wszystkich uczuciem najgłęb- 
sztj wdzięczności. 

— Paryż 5 Jaja, — 

Niążę Joinville wyjechał w niedzielę do Tu- 
lonu. 

Wczoraj był wielki przegląd wojska pod Vin- 
cenucs, na którym się znajdował Ibrabim Pa- 
sza. Xiążçęłļa Nemours i Montpensier mustro - 
wale 15 tysięcy wojska z różnych pułków za- 
logi paryzkiej, 


Ibrahim poczynił znaczne obstalunki w naj- 
znakomitszych wszelkiego rodzaju fabrykach. 

Bankierski dom Devaux i komp. w Londy- 
nie połączył się z francuzkiemi kapitalistami, 
w celu założenia kolei żelaznćj bezpośrednio 
między Bordeaux i Lyonem, 

Według listu zamieszczonego w Gazefte du 
Midi, 240 francuzkich jeńców ma się znajdo- 
wać w Tangierze pod władzą jednego marokań- 
skiego naczelnika, który ich od Bu Hamedego 
miał kupić, a których uwolnienia jeszcze rząd 
francuzki nie zdołał osiągnąć. 

Dwa okręty parowe odpłynęły z znacznemi 
posiłkami (około 2,000 ludzi) z Tulonu do Al- 
gieryi. 

J. C. W. W. Xiążę Rossyjski Konstanty, 
przybył do Gibraltaru. 

Wczoraj, jako w rocznicę śmierci Napoleo- 
na, w kilku kościołach odprawiono żałobne nā- 
bożeństwa. 

— Londyn 5 Maja. — 

Na wczorajszćm posiedzeniu Komiteta izby 
niższćj, p. Peel wystawiwszy zasługi jeneral- 
nego gubernatora Indyj wschodnich, p. Hardia- 
ge, i naczelnie w ostalnićj wojnie dowodzące- 
go jenerała Gough, z których pierwszy lat 48 
a drugi dat 52 mają słożby rządowćj, wniósł 
o udzielenie pensyj dla Lorda Hardinge 3000 f. 
st, a dla jenerała Gough 2,000 f. st., któreto 
pensye przejdą na ich obudwóch najbliższych 
spadkobierców. Zasirzegł jednak p. Peel, że 
na przypadek, gdyby kompania wschodnio-in-- 
dyjska, jak o tem zapewniają, miała wyzna- 
czyć dla obudwóchb znaczne wynagredzenia, w 
takim razie cofnie swój wniosek co do samych 
Lordów Hardinge i Gough, ale nie co do ich 
spadkobierców. Pan Hogg, jeden z dyrekto- 
rów kompanii wschodnio-indyjskićj, oświadczył, 
że właśnie kompania wyznaczyła pensye dla 
Lorda Hardinge 5000 fst. a dla Lorda Gough 

-2,000 fst. W końcu, wniosek pierwszego mi- 
nistra bez zmiany przyjęty został. — Następnie 
rzystąpiono do narad nad bilem zbożowym w 
omitecie, gdy lord Benlinck zaproponował od- 
roczewie rozpraw. Ten wniosek większością 
głosów 181 przeciw 85 i podobnyż p. Benett 
większością 166 przeciw 55 odrzucone zostały; 
nareszcie jednak musiał p. Peel zezwolić na od: 
roczenie, i zgodzono się, aby narady w ko- 
mitecie były dziś dalćj prowadzone, aby spra- 
wozdanie komitetu zostało dnia Bgo przedłożo- 
ne, a bil dnia 11 do trzeciego odczytańia po 
danv. 

Na wczorajszóm posiedzeniu izby wyższćj 
przyjęte zostało sprawozdanie komitetu wzglę- 
dem bilu kolei żelaznych, zapropopowanego przez 
lorda Dalbousie. 

P. Smith O'Brien zdaje się znajdować upo- 
dobanie w swem narlamentowem nwięzieniu. 
Oświadczył kiłkakrotnie, że się Die zastosuje 
do woli izby, aby miał udział w uaradach kò- 
mitetu nad bilami kolei angielskich, i wezwał 
O'Coanella, aby zaniechał zapowiedzianą przez 
siebie mocyę względem jego uwoloienia. (Ja- 
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koż O'Connel! cofnął na wczorajszćm posiedze- 
niu izby niższćj zapowiedziany Wniosek.) 

(B. H.) Na dzisiejszem posiedzeniu izby niż- 
szćj przeszedł przez komitet nietylko bil zbo- 
żowy, ale i bil taryfowy. W izbic wyższć 
przyjęty został ten sam wniosek eo wczoraj w 
izbie niższej względem wynagrodzenia Lordów 
Hardinge i Gough. 

Lady Grenville, córka xięcia Buckingham, 
wykradziona została przez p. Langten, wnuka 
bardzo bogatego członka parlamentu, pulkow- 
nika Langton. Wykradzenie o tyle tylko je- 
dnak się udało, że młoda para dostała się do 
kościoła i zaślubienie przez pól wykonane zo- 
stało. Ojciec córki wcześnie zawiadomiony wstrzy- 
mał idkottżenie zaślubin i zabrał córkę z so- 
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Piszą z Kadyxu pod d, 24 kwietnia; Kon- 
snl cesarsko-rossyjski zawiadomił wozoraj wła- 
dze miejscowe, że wedle otrzymanych od ad- 
mirała cesarsko rossyjskiego na morzu Sródziem- 
nem wiadomosci, flota cesarsko-rossyjska, na 
którćj pokładzie znajduje się J. C, W. Wielki 
Xiążę Konstanty, zawinie do tutejszego portu 
około początku maja. Wiadomo, Że J. C. W. 
zachowuje incognito. (J, de Kr.) 

— Bombaj | Kwietnia. — 

Traktat pokoju zawarty między Maharadźą 
Lahory, Dulip Singiem, a rządem angielskim, 
składa się z l6lu artykułów. Według niego; 
cała przestrzeń kraju ua południe rz. Sutlecz, 
oraz kraj górzysty między rzekami Beas i In- 
dos, wraz z prowincyami Kaszmir 1 Husarab, 
stają się własnością Anglików. Maharadża ma 
zapłacić Anglii 50 laków (pół miliona funt. szt. 
czyli 20 mil. złp.) po nastąpionćj ratyfikacy:, , 
rozpuścić całe buniownicze wojsko i utrzymy— 
wać tylko armię z 20,000 piechoty i 12 tysię- 
cy jazdy złożoną. Wojsku angielskiemu wolno 
przechodzić w każdym czasie przez kraj Labo- 
ry; wszystkie użyte przeciw Anglikom działa, 
mają im być wydane. Panowanie nad rzeką 
Beas i Sutlecz aż do rz. Indus pozostaje przy 
Aoglikach. Rząd Lakory bez pozwolenia an- 
gielskiego nie może żadnego europejczyka lub 
amerykanina do służby swćj przyjmować, a 
Radżab-Gulab-Sing (dotychczasowy Wezyr) zo- 
siaje niepodległym wiadcą tćj części kraju, 
ktorą mu Anglicy odstąpią. Wszelkie zmiany 
granic państwa Lahory, są wzbronione , a spo- 
ry w iym względzie rozstrzygać mają władze 
angielskie, ostatnie zaś z swćj strony nie ma- 
ja się mięszać do spraw wewnętrznego zarzą- 
du. W ogólności, w całym traktacie nie uży- 
to ani razu zwykłój nazwy: »Pendżabu lub 
»kraju pięciu rzek u; posiadłości Dulip Siaga na- 
zywane są zawsze tylko państwem Lahore. 

Dnia ligo marca na odbytem durbarze (na- 
radzie) podpisaną zoslała konwencja, mocą kló- 
rćj miaslo Lahora zajęte będzie na 10 miesię* 
cy przez wojsko angielskie, mające słyżyć mło- 
demu Mabaradży za obronę aż do organizacyi 
powego wojska, 


— Vera-Cruz 1 Kwietnia. —. 

W Kraju naszym zapowiadają nową zmia- 
nę rządu, wskutku którćj Jenerał Santana ma 
być znowu przywołanym do objęcia steru rzą. 
du. Zołnierze oświadczają się otwarcie za nim, 
a Jenerał Aimonte, mianowany. Poslem mexy- 
kańskim przy dworze paryzkim, w podróży do 
Europy zatrzymał się w Hawannie „W celu u- 
czynienia ex-Dyktatorowi propozycy: względem 
powrotu jego do Mexyku, które też przez te- 
goż natychmiast przyjęte zostały. 

Prezydent Paredes wydał d. 26 marca dłu- 
gą proklamacyę, w którćj przedstawia trudności 
stosunków, oświadczając , że nie sądzi się być 
umocowanym do przedsięwzięcia środków za- 
czepnych przeciwko Stanom Zjednoczonym, i 
że tę rzecz musi zwołanemu Kongresowi zosta- 
wić, Sądzą, że Paredes zostaje także w u- 
kładach z Santaną. 

— Port-au-Prince 27 Marca. — 

Dzień 12 marca naznaczony był na zaprzy— 
siężenie ustawy przez nowego Prezydenta Ri- 
cher. Odbyło się ono w obec licznie zgrema- 
dzonego ludu i całej srmii na placu Petiona z 
wielką uroczystością. Konsulowie obcych mo- 
carstw i wieln cudzoziemców było na tćj nro- 
czystości obecnych. Jenerał Dopey odczytał z 
rozkazu Prezydenta mowę. Po salwach artyle- 
ryi gwardyi narodowćj, cale zgromadzenie u- 
dało się w uroczystćj procesyi do wspaniale 


przyozdobionego kościoła, gdzie odśpiewano Te 
Deum. 


Jeszcze d, 11 lud i wojsko w Cayes za- 
urzysięgły nowewu rządowi i ustawie wierność 
q. 


, Peputowani wysłani do Cap, dla doręcze- 
nia ex-Prezydentowi Pierrot diwissyi jego, po- 
wrócili do Port-au-Prince. W Cap bawili tylka 
godzinę, będąc po brutalsku przyjęci przez u- 
suniętego Prezydenta. Dopiero d. 24go w wie- 
czór abdykował Pierrot, i wyjechał na wieś, 
doznawszy od ludu obełg. Nazajutrz Jenerał 
Bobo, mianowany przez nowego Prezydenta 
dowódcą w północnych deparlamentach, wkro- 
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NIEZ APOMINAJKI. 
(zdarzenie prawdziwe) 
(z Journal de Francfort.) 
, (Dokończenie.) 

Matka cię kocha ! ty ją kochasz... Och! a więc 
wszystko ci powiem: d p me 
na, potrzeba ah ; moja dusza jest Rze nio- 
zda porzena ady wylała, a jekbądz uziwacznemi 
zdawac Ci SIĘ mogą uczucia, które mnie ożywiują, 
Smac się nie „będziesz, jesten Eren. <Slu- 
chaj mnie więcćj, bo to coś dopiero powiedział, 
jest wielką prawdą: to jest szczęściem , kiedy u- 
mierając znajduje się serce, któremu swoje otwo- 
rzyć można. Nieprawdaż, Że mnłe chcesz słu- 


chać ? Nieprawda? że się śmiać ze mnie nie będziesz? 

Słucham cię Piotrze... Człowiek blizki śmierci 
nie może wzbudzać jak tylko współczucie i przy- 
chy Iność. 

Trzeba ci wiedzieć, że od mego przyjścia na 
świat, była tylkorjedna esoba, którą kochałem, 
a tą jest moja matka, ' którą kochałem jak nikt 
nie kocha, całą duszą, wszystkiemi siłami 
mego Życia. Ona! ona mnie tak kochała jak 
twoja może cię kocha. Lubo jeszcze bardzo ina- 
ły, czytałem już w jćj oczach jak ona czytała w 
moich. Z gadyet jéj myśli, ona znała moje, 
ja byłem nią! Nie miałem ani kochanek, ani we 
mnie zakochanych. Nie miałem nawet nigdy przy- 
jaciół. Moja matka była dla mnie wszystkiem. 
Gdy mnie przeto powołano pod chorągwie, gdy 
mi powiedziano, ze ją muszę opuścić, uniesiony 
zostałem rozpaczą , i oświadczyłem, że gdyby na- 
wet użyto gwałtu, nie rezłączą mnie żywego z 
matką. Ona, która była święią i odwężną nie- 
Miastą, jednem słowem zmieniła całe postanowie- 
nie. „Piotrze, trzeba iść, rzekła do mnie; ja te- 

o żądam.** 

Ukląkłem przed nią irzekłem: „Matko! pójdę.** 

„Piotrze, mówiła po cichu ty byłeś zawsze do- 
brym Je za co Bogu dziękuję ; ale nie same 
tylko obowiązki syna człowiek ma do wypełnie- 
nia. Zostaniesz żołnierzem, od tćj chwili twoje 
Życie już do ciebie nie należy, należy do Monar- 
chy. Jeżeliby się Bogu podobało powołać cię do 
siebie przedemną , oblałabym cię wszystkiemi łza- 
mi mego serca; alebym powiedziała: On mi go 
dał, on mi go wziął, niech imie jego będzie bło- 
gosławione! Idź więc, a jeżeli mnie kochasz, do- 
pełniaj twćj powinności. , 
Och! słowa tćj świętćj zachowałem w pamięci. 
Dopełniaj twćj powinności! powiedziała mi ; a więc 
powinnością żołnierza jest, być posłusznym wszę- 
dzie i zawsze: wszędzie i zawsze byłem posłuszny. 
Szedłem prosto, wśród niebezpieczeństwa, bez 
wachania się, bez namysłu, Ci którzy widzieli 
tak idącego na kule, mówili: „O:o jeden, który 
kocha swoją matkę, który znaswoje obowiązki!'< 

Jednego dnia otrzymałem list, który donosił, 
Że moja matka była chora, biedna droga kobieta; 
chciałem ją odwidzić. Prosiłem o urlop. Niechcia- 
no mi go udzielic. Przypomniałem sobie jéj osta- 
tnie słowa: „Jeżeli mnie kochasz, dopełniaj twej 
powinności.“ Wyrzekłem sie jej widzenia. Wkrót- 
ce potem dowiedziałem się, ze umarła... Ach! wte- 
dy straciłem głowę. Jakbądź i cobądź się stanie, 
chciałem powrócić do kraju. Zkąd ta pożądliweść 
tak żywa, tak gwałtowna, widzenia znowu miejsc, 
gdzie moja matka umarła? Chrę ci ją wyznać; a 
poniewaz masz matkę, którą kochasz i która cię 
kocha, zrozumiesz mnie przeto. 

My wieśniacy Morwapu, jesteśnry ludzie pro- 
ści i łatwowierni; nie mamy ani nauk, ani umie- 
jętności, jakie posiadają w miastach; ale są rze- 
czy, w które my wierzymy, a które mieszkańcy 
miast nazywają naszeini przesądarni. Mniejsza o 
słowo; przesąd it wierzenie, my ję mamy, i bar- 
iza bylby ten, boby ram je wyrwać 
e A kad leden z przesądów, do którego naj- 
większą przywiązujemy wagę, jest ten, który przy- 
pisuje pierwszemu kwiatowi rozkwitłemu na ziemi 
grobu taką moc, ze ten kto go urwie, może być pe- 
wuy, że mgdy Lie zapomni o umarłych i zapomniany 
od Qi h nie będzie. Przesąd bardze drogi i bardzo 
mily! Z. nim, śmierć nie ma nic strasznego, bo 
śmierć bez zapomnienia jest tylko snem słodkim, 


jestto tylko odpoczynek po długich trudach... Ten 
kwiat chciałem widzieć wzrastający, chciałem zer- 
wać. Poszedłem... 

Po 10 dniowym długim i mozolnym pochodzie, 
przybyłem do A méj matki. Ziemia zdkwała 
się jesżcze być świeżo wzruszoną ; żaden kwiat 
się nie ukazał. Czekam ; sześć tygodni upłynęło; 
nareszcie przy pierwszym promieniu pięknego słoń- 
ca ujrzałem rozwijający się mały kwiatek niebies- 
kiego koloru, który w miastach nazywają ozan- 
ki, a my na wsi niezapominujkt. Zrywając go 
latem łzy radości, bo mi się zdawało , że ten ma- 
ły kwiatek był duszą mojćj matki, że ona uczu- 
ła moją obecność, i że pod postacią tego kwialku, 
powróciła do mnie. 

Nic mnie już nie zatrzymywało w kraju, gdyż 
mój ojciec pospieszył za moją matką do grobu; 
a zresztą posiadałem kwiat tak drogi; cóż ini po- 
zostało czynić? Przypomniałem sobie rady mojćj 
matki: „pełnij twoją powinność.“ Poszukałem żan- 
darmów i powiedziałem im: „Ja zbiegłem , arcsz- 
tujcie mnie.“ Teraz nic zadługo umrę, i jeżeli, 
jak mnie zapewniłeś, znajduję w tobic przyjscie- 
la, umrę bez żalu, gdy mi wyświadczysz usługę, 
której się od ciebie spodziewam. Ten kwiatek, 
klóry poszedłem zcrwać na grobie, ż niebezpie- 
czeństwem mojego życia, jest tu, w tym woreczku, 
co widzisz zawieszony na mojem sercu. Przyrze- 
knij mi, że będziesz czuwał, aby go nieodłączo- 
no odemnie. Jestto ogniwo, które mnie łączy z 
matką, a gdybym myślał, że ono ma być zerwa- 
ne, umarłbym bez odwagi. Powiedz czy przy- 
rzekasz uczynić o co cię proszę? 

Przyrzekam. 

Och! niech twoją ręke przycisnę do mego ser- 
ca! Ach! ty tak dobry dla mnie, kocham cię; i 
gdyby Bóg przez swą wszechmocność , dał mi dru- 
gi raz Życie, chciałbym je poświęcić dla ciebie. 

Przyjaciele rozłączyli się. 


Nazajutrz, gdy już znajdowano się na miejscu 
przezpaczonećm do exekucyi, gdy fatalny w rok zo- 
stał odczytany, głuchy szmer, pózniej długie o- 
krzyki obiegały szeregi: 

„„Cesarz!.. to Cesarz... niech zyje Cesarz! 

Przybył właśnie, zsiadł z konia; poczem swym 
krótkim i szybkim krokiem udał się prosto do ska- 
zanego. 

Piotrze!“ rzekł do niego. 

Piotr spojrzał na niego ; zdawało się, że chciał 
mówić; ale został odurzony i osłupiał. 

„Piotrze!“ mówił dalćj Cesarz „przypomnij so- 
bie swoje słowa tćj nocy. Bóg daje ci drugie ży- 
cie; poświęć je nie dla mnie, ale dla Francyi! 
ona jest także dobrą i godną matką, kochaj ją, 
jak kochałeś tamtę.* 

Oddalił się, a okrzyki miłości i poświęcenia 
pozdrawiały go wszędzie. 

W kilka lat potem, Piotr, który był wówczas 

apitanem w starćj gwardyi, poległ na polu bi- 
twy pod Waterloo; ugodzony śmiertelnym ciosem, 
znalazł jeszcze dosyć sił do wykrzyknienia głosem 
mocnym: „Niech żyje Cesarz! niech żyje Francya! 
niech żyje moja matka!“ 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 20 do dnia 21 Maja. 

Zalewski Felix, Jakoff, Jeschke Chrystyan, 
Strzyżewska Julia ob., z Polski; -- Anderson Au- 
gust, Gorajska Ludwika ob., Peiroff kuryer. ces. 
ros., z Galicyi, -- Neumann Karol, z Pruss. ` 

IPyjechali z Krakowa. 

Wodzicki Władysław hr., Lauterbauch Lud- 
wik, Bartaj Andrzej, Protschke Franciszek, do 
Polski; -- Dópner Teressa, Perks Alojzu ob., A.le- 
Xota kuryer. ces. ros.: do Galicyi. 


Doniesienie Urzędowe. 


Pisarze Banku Pobożnego w Krakowie. 

Na żądanie strony inieressowanćj zawiada- 
miają, iż od fantu zegarek, dnia 4 lutego 1845 
roku do Nr. 30 pod Literą K...... w Banku 
Pobcżnym zastawionego, wedlug oświadczenia 
zgłaszającćj się o wykupno jego osoby, kartka 
czyli rewers Bankowy miał zaginąć; przelo 
wzywają wszystkich interes w tym mających, 
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Doniesienia prywatne. 


aby o jęz tego fanlu najdalćj do dnia 
1 Listopada 1847 roku zgłosił się, gdyż w przę- 
ciwnym razie, rzeczony fant osobie zgłasza- 
jącćj się po tym przeciągu czasu niezawodnie 
wydanym będzie. r 
Kraków dnia.14 Maja 1846 r. 
X. Praszkiewicz. 
(Ir) Stachowicz. 
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wW Tenczynku w Kancellaryi Dominikalućj 
odbywać się będzie w dniu 2 Czerwca r. b. 
licyłacya na wypuszczenie PROPINACYT z wol- 
nym wyszyukiem własnych trunków prócz piwa 
w dobracu hrabstwo Tęczyńskie składających, 
a to każdego klucza oddzielnie Morawickiego, 
Krzeszowickiego, Brzoskwińskiego , Mirowskie- 
go, Grojeckiego, Myszlachowskiego i Lgockic- 


go. O kondycyach dzierżawy w tejże Kancel- 
laryi można powziąść wiadomość. (3r.) 
Sklep, Szynk, Miodosytnia , iwszystkie re- 
gkmizyta potrzebne do Fabryki wyrobów wosko- 
wych i miodu, oraz blich, 4 sklepy i stancya z 
piwnicami, razem lub częściowo są do wynaję- 
cia każdego czasu w domu przy ulicy Szcze 


pańskiej pod N 369. (1r.) 
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